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Hey! weiołeMuzy uftępuycie,

Nic mafz dziś mieyfca żadney wcfołośći* 
Ogłoś żałofny fmutnie intonyycie, 

Dopomagaiacferdecżney żałości.
I yWelpomene z Dryada pofpołu,
D o grobowego przyftapiwfzydolu* 

Gdzie wyprawiaia Parkj nieużyte
Sceny okropne, które wycifkaia 

Zcnych dpektatorow oczu łzy obfite,
Czarna żałoba Toruń okrywaia*

Miafto muzyki Celerowfkie dzwony 
Smutne po mieście wydawaia tony,

O  dniu żałobny! O dniu niefzezęśiiwy!
Pełny lamentów, pełny ferdecżnego 

Żalu, i płaczu, dniu ilielitośćiwy!
Bierzefz ozdobę Miafła Toruńfkicgo, 

Podporę Domu, Przyjaciół pociephę, 
Odmieniifz frfm u tek Pokrewnych uciechę. 

Czemuż odbierafz Ucżonym Patrona,
Ubogim Oyca, nędżnym Protektora,

Ginie przez ciebie (trapionych ochrona,
Sierot nadzieja, i wielka podpora,

W  fzlachetnym Panu Dawidzie Celerze, 
Radcy Toruńfkim, kiedy go śmierć bierze* 

Który z dziecińtlwa w wfżelkiey pobożności 
Ufundowany; fwoie młode lata 

W  naukach trawił przy bogomyfłnośći, 
Peregrynując w rożne kraie świata,

W łofka, Francufka. iNiemieekapiemię 
Zwiedził, pracując na chwalebne jmię, 

Wrożnych językach dobrze wyćwiczony 
W Theologii, w Polityce, wPrawie, 

Fundamentalnie bywfwy nauczony, 
Żywot prowadził wtakflawney zabawie, 

Potym w OyGzyfte powrociwfzy kraie,
W  mieyśćicT oruńfkim iuż fzczęśliwie ftaic.

Gdzie

\

Gdzie pokazuiac dosejafne dowody 
Cnot, i nauki, prętko był obrany 

Ławnikiem, i tam chociafz iefzcże młody 
Rozfadkiem fwoim llwierdzał ftarfze Pany 

Stoiac fłatecżnie przy fprawiedliwośći, 
Dochodziłfławy, i ludźkiey miłości.

L ecz  nic tu icfżcże meta cnotom iego,
Które fię codźień znacźniey pomnażały» 

Godne zafługi honoru wyżlzego,
M\cyfc\tw Senacie jemu zgotowały, 

Wktorym zaśiadfzy poważnie wotował,
I Urząd Sędfki godnie odprawował,

Az iuż wyroki Bofkic odbierała •
T ak  poważnego i godnego M ęża,

Pociechę nafzę iuż nam wydźeraia»
Już śmierć zażyłafwoiego oręża,

Już fię w grobowe ciemne loehy kryie, 
już nas odćhodźi, umarł, iuż nie żyie* 

Smutna nowino! okropny widoku!
Któż może ferće w żaki moderować ?

Jak łzy obfite nic przytępia wzroku ł 
Których nie można w oczach zatamować, 

denat, i cały Dom widząc w żałobie, 
Nawet Toruńfkie Miafła prawie obie, 

PłaCżę Kochana Małżonka fwoiego
M ałżonka; mówiąc: nie zapomnię Ciebie, 

Zyc będźiefz w fercu mym do zgonu mego, 
Wfpommę na mjłość twa- w każdey potrzebie* 

I mnie pamiętna, Wuju, miłość twoia, 
Tęzapifuię w fercu fzczerość moia. 

Łccżtreżba trzymać łzy między brzegami 
Aby w potopie ferce nie tonęło,

Nie w ludźkiey mocy rządzie wyrokami, 
Uchwycie trudno to, co upłynęło.
Gdzie icfl niebofzczyk,nam tam być potrzeba 
WTzyfcypo śmierci ciągniemy do nieba, 

Umarł fzłachetny lEgo Mość Pan Celer
Skrył fię w Grób ciemny od oka nafzego 

Ale Duch iego leciał w Niebo celer,
Nie zatrzymał go honor świata tego,

Zyie, i będzie żyć na wfzytkie wieki,
Więc czas zatrzymać adpłaczu powieki,

Zegna



Zegna» Cie żegna, M ałżonko kochani
Dziaku i ac zierca za miłość prawdziwi,

Zycżyc, byś była na święcie przybrana 
\PCnot świętych fzatę, i miała życzliwa 

Fortunę» zdrowo wzamierzone lacfi,
Zyjac: nic znaiac przeciwności świata.

Podługim wieku czeka Cie fżcżęśliwie
ł^przyfżłym żywocie,gdzie mu fię mafz sławić,

Gdy Cie zawoła Bog twoy miłościwie,
Tam  będźiefz żywot fpoleczny znim trawie, 

Przeprowadzona z tego świata płacu,
D o rofkofżnego gornego pałacu*

Teraz gdy wchodzi w progi grobowcowe,
I Ciebie żegna Torunikt Senacie,

RZy Kantorowie, Pfalmy Dawidowe 
Zaczni ycie fpiewać, przy oftatniey racie, 

Krzykniycicwfzyfcy,niechayodpoczywa 
Spokoynie Celer, włafccBofkiey pływa*

N A G R O B E K .

Z Afłanowfię P ielgrzym ie, obacz grób ,
Żebyś na tym mieyfcu był wdzięczny* i ,

Przy-patrz f i ę  nagrobkowi M ęża  ,
P and D aw id Celer a  R adce T,
K tóry w życiu Jwym jławny nauka* ,
I roznoś ćia  jeżyków, w fław ił honor
Domfh>ov. 'Terazpod tym tu
Him  odęydźiefz* pozdrow go życzliwym  ♦


